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-  P aryż  16 Lulngn. —
Wczoraj  król p rzy jmował  posła papiezkiego,  

sar(lyńskiego j szwedzkiego Ministrowie Guizot,  
Duchatel  i H ebe r t  odbyli z królem naradę t r ze ch-  
godzinną.

Wielka depula-ya wręczająca krolowi  adres u 
dała się do Tuil leriów w towarzystw ie przeszło 200 
Członków izby. Ż pomiędzy 8 członków deputacyi 
wybranych losem pięciu nie stawiło się t j.  Hra 
bia do Vil leneuve,  T n b e r t .  U i r n n o d .  Joll ivet  i Le 
On T a l b o t ,  również  i sekretarz izby p. Laccosse nie 
był przytomny.  Między przytomnymi członkami op

fiozycyi byl i :  pp Abram D u b o i s ,  z l ew e j ,  i p Al 
ard i xiążę Reggio ze środka.  Pomiędzy d ep u t o 

wanymi  większości ,  którzy przyłączyli się do d e p u 
tacyi było ez lćrech,  którzy głosowali  podczas po
p rawki  przeciw  .....  Pomiędzy 20 losem wy-
ciągniętemi członkami deputacyi  zna jdowało się 8 
głosujących przeciwko frazie ostatniego paragrafu,  
gdzie była mow a  o ślepych namiętnościach Trzech 
tylko z tych udało s i ę  do T u i l l en ó w ,  inni zaś 5 
którzy należą do rnzmajtych odcieni  oppozycyi ,  nie 
stawili  się i nie mieli udziału w- wręczeniu adresu,  
CO n a  królu n a d e r  przykre zrobi ło wrażenie.

P r o je k to « a nv  bankiet  r eformy w Paryżu skła
dać się będzie z podpi sanych,  i udział  mających.  
Liczą już  więcej niż 25,000 mających udział ,  którzy 
Prawie wszyscy należą Wti gwUrdyi narodowćj .  Człon 
kuwie g « ar dy i  narodowćj  w, cyw ilnych ub io rach to -  
^ a rzvszyć będą członkom komi tetu , komissarzom,  

ep u t o w any(n j innym podpisującym. Pos tanowio  
no . azeby yv razie gdyby pod|>isaui i udziałowi w 
cza le zejścjj, się byli zmuszeni  przez władzę poli— 

° , r ° Zejścia s ię ,  uczyniono wszystko w po
rządku ,  y s p o k ó j  publ . czna nie była n a r u s z o 
ną.  li pomiędzy legitymistycznycb depu towanych,  

l ie  °d , e° ' e ^  ®er r ' e r > Larocbe jacquel in i

Wczoraj  z powo du  bank ie tu  wszvicv komissa-  
rze policyi odbyli naradę.  Wszystkie ' g a r n i z o n y  n a  

koło. Paryża otrzymały rozkaz być w gotowości ,  
> pomocą kolei żelaznych w chwil i  p o t rze 

by 6 0 -  80,000 wojska w stolicy znajdować się m o 
że. Koszary zaopat rzono na 5 lub 6 dni w żyw
ność i a m u n i c j ą ,  wojska ściągnięto do ko-za r ,  a 
bateiye  artyleryi w Yincennes postawione -ą w s t a 
nie bojowym.

Te-iegraticzną drogą donoszą,  że bankiet  ma być 
odroczony na dzień 22 b i i i . Biegają zres- t ą wie 
ści ,  że oppozycya dobrowoln ie  się bankietu zrzekła

i\  edlug pog łoski ,  mini s t rowie  odbyli naradę,  
której  przedmiotem ma być projekt  do p rawa  o 
wzbron ien iu  bank ietów i zgromadzeń politycznych. 
P  D u c h a t e l  miał prefektom na p r o wi nc j ac h  prze
słać ' t ó s o w n e  pod tym wzg lędem rozporządzenia.

Marszałek Bugeaud ma t»vć mianowany naczel
nym kom uendan tem załogi Paryż ' .

Oto jest  list Alid el Kadera  do króla Filipa pi
sany z twierdzy L a m a lg u e : „D wielkiego,  szlache 
tnego i wspaniałomyślnego suł t ana Fram-uzów „Ja 
żądam od Ći ib ie ,  ażebyś mnie .  tal, jak nil przyrze 
czono,  odesłał  rjo kraju muzu łmańsk iego ,  ci o M e k 
k i ,  albo Alexandryi  Ja tam ćw oz yć  *ię eheę w 
rzeczach tyczących -ię naszej i c l igu ,  oddam się roz 
myślaniu i mo dl i t w ie ,  tięuę ws-t-pował w ślady mo 
jego  tak powszechn ie  od w.eruyeli  szanowai-egu o j 
ca F ran c ja  jes t  w ielk i i u lękną ,  s|n a w icdll w a I 
wspaniała  Naród je-t  p - rżuj .  a IN m z i n i s z  to, 
czego od Ciebie ja ząd-m Słv< h - f , że rząd w
skutku tego tak w y (in-w m g . , , • l o ma z  prostotą tehną- 
cego p i sma,  zdecydował  -ię odes łać Alid cl Kadera 
do Kgiplu

Statek SeU uno  m ijąi > na swym pokładzie ex 
ministra policyi ludcni r e d o  , gdy mu w ża
den sposób nie udało »ię w żadnym z por tów w ł o 
skich wysadzić na ląd me sz -zęśbwego  podróżujące 
go z p o w o d u ,  iż go nigdzie me  p rzyję to,  z m u s z o 
ny był powróc ić  do Neapolu i staną! na k .tw-iry 
pod G i ę t ą ,  *le wkró tce  ot rzymał  rozkaz,  żeby p. 
Delc-irrel lo odwióz ł  natychmiast  do Marsylii (jdał 
się « ięc  tam błądzący St-h in io  z swoim O d y ss e u -  
szem,  ale cóż się dzieje? Zaledwie staną! t\ i h u iw  
na kotwicy pod twierdzą St Jean  w blizkoś-i  Mar
syli i ,  gdy już otacząją go czółna nape łnione  - y r y l . j -  
cz jkami  i włoc-hami,  którzy juk ż • by na widok bo 
ciuna zapełniają powie t rze  wrz  w-ą i świs t em bez 
końca.  Ażeby przeto zabezpieczyć ex - in ims t ra  od 
wszelkiej  obrazy,  osadzono go w kwaran tannie .
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—  Sztra jca rya . —
Bern  14 Lutego . Na dzi s i e j szem, przed o d r o 

czeniem ostalniem posiedzeniu,  sejm zajmował  się 
od pow iedz ią ,  która ma być podaną  na no tęzp io ro -  
w ą  trzech mocars tw.  Treść  tej odpowiedzi  j e s t  ta. 
iż wszystkie kantony j ednogłośnie  oświadczyły się 
p rzeciw zasadom powyższej  noty, odwołu jąc się do 
uroczyście przez wszystkie mocars twa zaręczonej  
niepodległości  Szwajearyi  od wszelkiego obcego wpły
w u ,  z czem noty w oczywistej są sprzeczności ,gdy 
wmieszanie się w  wew nę t rzn e  stosunki  Szwj jca ry i  
uważ a ją  za słuszność J  powinność .

Między innemi przytacza jeszcze sejm deklara- 
cyą z d. 20 l is topada 1815 na kongresie W i e d e ń 
skim w y rz ec zon ą ,  która brzmi jak nas tępuje :  „Les 
„puissances signataires de la declaration d u 2 C M a r s  
„rćconnai ssent  au t hen t iquemeni  par  le present  acte, 
„que  la neutral i tć et  l’inviolabil i te de la Suissc e t  
„son independance de toute influence ćt rangćre,  
„sont  dans les yrais interćts de la pol i l igue de l’E u -  
„ rope  ent iere."

Na powyższą odpowiedź wszystkie k a r t on y  się 
zgodziły, j edynie  tylko 1\ e u e n b u r g  wzięło to ad  re 

fe re n d u m .
—  R z y m ,  —

Dnia 10 lutego późno w ieczór miała miejsee 
demenst racya ludu w  kilkanaście tysięcy zebranpgo,  
który wysłał do Papieża deputacyą z życzeniami,  a- 
ł>7 odtąd nie sami kardynali  byli mini st rami .  Pa
pież dał  zapewnien ie ,  że w  5 dni życzenia ludu 

pełnione zos taną;  jakoż rzeczywiście x i ą żę ta : Cor-  
sini , Bospigl iosi ,  Teano  i Massimo  zasiadają odtąd 
w  radzie mini s t rów.

-T- i f  l  o r  e n c y  a. —
Gazeta F lorencka z d.  11 lu tego,  ogłasza przy

rzeczenie  W.  Xięcia Toskańskiego,  iż w  tych dniach 
nada  ludowi  kons ty tucyą ,  zastosowaną  do jego po
t r zeb i w du ch u  p raw dz i wie  wło»l im.

Oto jes t  piękny wyjątek z ogłoszonego ńlotu-  
p ropr io  J.  C, Wysokości  W .  xięcia Toskańskiego

„My Leopold i. t. d  Toskańczycy ! W
tćj  uroczystćj  chwil i  gdy ,a czuję że miłość moja 
k u  w am  się powiększa ,  sądzę iż nie zaprzeczycie 
mi  waszego zaufania.  Nie dajcie się uwieśdź nie
c ierpl iwym podszeptom i spokojnie czekajcie jeszcze 
dni kilka,  ażeby plany do jrzały,  które wasze losy 
ustal ić mają na przyszłość.

J a  wam chcę nadać te sw o b o d y ,  do których 
wid zę  waś już  w stanie dojrzałości ,  a k tó re ,  w a -  
szćm przezornćm i mąd rćm  po s tępowaniem zas łu
gujecie  byście posiadal i .  W y  dajecie mi s ł a w ę ,  że 
j es t em dzis T w ó r c ą  wielkiej  in s ty tucy i , k tóra w swo-  
jćj  treści j e s t  zupe łnie To, ,xańska,  a i j zem o d p o 
wiednia  ogólnym interesom Ital ii .“ D m a  Lu
tego 1848 r. Leopold V. F.  Campini .  L.  Albiani.

— Pa/erm o  5 L u teg o . —
Kapi tan  paros ta tku k tóry d. 3 Lutego  z N ea 

polu przywiózł  amnestyą i projekt  królewskićj  kon- 
s ty tucyi ,  ot r zymał  od prezesa komi tetu j enera lnego 
nas tępu jącą  odpowiedź:  „Pan ie  kapi tanie! „Komi
t e t  j en e ra lny  odczytał dekret  z dnia 29 Styczni: b
r.  który obiecu ie  królestwu Obojga Sycylii na d a 
nie konstytucyi .  Oświadczyl iśmy już  że Sycylia r e 
p r ez en to w an a  w  Pale rmo przez jeneralny pa r l a men t

zastosuje do obecnych czasów konstytucyą którą ta 
wyspa od tylu w iek ów  pos iada,  która w r. 1812 
była pod wpływem W .  Brytanii  z re fo rmow aną ,  a 
potwie rdzoną przez dekre t  z d. 11 Grudnia 1816 
przeto już  po kongresie Wiedeńskim.  Wszystkie 
miasta Sycylii zgodziły się łącznie na to życzenie 
przez ludność stolicy z bronią w  ręku  objawione .  
Wiele miast  wyspy mocą oręża -ównież uświęciły 
co żądan ie .  Nie możemy przeto jak tylko p o w t ó 
rzyć t o ,  co już wyraziMśrriy to jest: ze Sycylia nie 
złoży b ron i ,  ani poprzestanie k r okó w  nieprzyjaciel
skich,  dopóki  w  Pale rmo zgromadzony ,  powszech
ny par l ament  nie zmieni s tosownie  do potrzeb cza
su konstytucyi ,  którą Sycylia nigdy nie przesiała 
posiadać.  Możemy to tylko dodać ,  że naszćm nic- 
us t annem życzeniem jes t ,  połączyć się z Neapolem,  
węz łem oddzielnym,  uświęconym przez Sycylijski 
pa r l a men t  — i tak odtąd s t anowić dwa  ogn iwa w  
pięknym związku I talskim. “ Pa le rmo 3 Lu tego 
1848 r .— Prezes komitetu  j eneralnego Ruggero  Set -  [ 
timo.

Na mocy dcklaraeyi tejże daty komitet  j e n e r a l 
ny uk on s ty tuowa ł  się jako prowizoryczny rząd ca- 
łćj Sycylii ,  złożony z czterech wydziałów;  to jest: 
Mini ster stwa W o j n y ,  D o c h o d ó w ,  Sprawied l iwośc i  
i wyznań.— Spra w wewnęt rznych,  oświecenia p u 
blicznego i handlu .  P rezesem prowizorycznego rzą 
du  jest  Admira ł  Ruggero Set t imo.  Słycnar że O j 
ciec S. of i arował  swe  pośrednictwo  pomiędzy  Nea-  
polem a Sycylią.

— Bukarest 31 S tyczp ia . —
Hosp oda r  Wołoski  xiążę Bibesko dziś zagaił zgroma

dzenie s t a n ó w  je n e r a ln y c h  o b s z e r n ą  i t r e ś c iw a  mo w ą 
w  którój  wys tawi ł  biogia owo ce  prac  oitatnićj  ses- 
pyi w  rozlicznych gałęziach za rządu k r a j o w e g o , i- 
r azem zachęca stany do dalszego pos tępowania  W 
tym chlubnym zawodzie .

Na przyszłą wiosnę  us tanowien ie  przez dyli
żans kominunikacyi  pomiędzy Krons tzadem a Buka-  
r es t em przyjdzie do skutku.

Donoszą  z Kons tan tynopola  , że nietylko przy
bycie,  ale i pobyt  jako też przy jmowanie wizyt o- 
becnego tam Legata Papićzkiego z wielką odbywane  
t am bywają  okazałością.

R o z m a i t o ś c i .

Z A M E K  L U C 1 E N N E S .  

( C U g  d a l s z y . )

Potępienie jej dla tego tylko tak było zjadliwe,  
iiaszćrr. zdan iem,  że xięciu Choiseul  nie udało się 
z swojej  poręki  nastręczyć fav'Oiyty,  któraby z ró 
w n o w aż y ła  kredyt  pani Du Earr i .  Ń iąż ę ,  sam o -  
b u r zo ny ,  podai  j ą  najprzód w  n h n a w i ś ć  u d w o nń  
w ład zą  i w p ły w em  s w o i m ,  jako mini s te r ,  nas tęp
nie pismami k tóre nadno móg ł przeciwko nićj pU' 
szczać,  a rozjątrzył  na  nią całą F rancyę i zagranicę 
Walka  jego  z nią jest j ednym z najciekawszych «' 
p i zodów naszej historyi.  Nie cheiał  on uznać w p "  
i ę ,  idąc za złą radą pani d e B e a u v e a u  i siostry sWO' 
j ć j ,  pani  de G ra m m o n t ,  ogromnćj  władzy faworyj j  
kiedy ukazała się na horyzoncie d w o m .  Nie  t j
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zręczny i giętki co xiążę Riche l ieu,  nie chciał pod
pisać z nią odpornego  i zaczepnego przymierza,  kie
dy mu  to p roponowała i ztąd j ego  zguba.

Do tej pory wszyscy co pisali o f a w opycie L u 
dwika XV.  kopijowali  niewolniczo książkę pod ty
tułem A n eg d o ty  o p a n i hrabinie Da B a rr i, ochy-  
dne dziełko bez nazwiska au t o ra ,  wydane w Lon 
dynie,  u  słynnego Nurse.  Ponieważ niesłychanie 
t r u d n o ,  a na w e t  niepodobna było p. Du  Barri  w y 
s tępować przeciwko tej publ ikacyi ,  chociaż p r óbo
w a ł a ,  ale bezowocn ie ,  zniszczyć j ą  i u s u ną ć ,  a w  
miejsce to podstawić dokładny i wierny opis życia 
swojego ,  bo tym sposobem po twarz  zwalczałaby 
zgrozą i zgorszeniem,  ogień prochem gasi ła,  zacho
wyw ała  więc  najściślejsze mi lczenie ,  tak że dziś d o 
wiedzieć się tylko o niój można to co napisali naj- 
ni esprawiedl iwsi  i najzawziętsi  jej nieprzyjaciele,  
chyba żeby kto oddał  się pracy i badan iom nie 
mającym wartości  w  oczach uprzedzonego czytel
nika.

Pan i  D u  Barri  urodzi ł a się w 1744 r. w Vau- 
cou leur s :  ojciec j e j ,  pisarz r achunkowy,  nazwiskiem 
Gomar t  de Vaubern ie r ,  prosił  Bi l larda Dumonceau ,  
bogatego  mil ionera który tego dnia przez miasto 
p rze jeż dża ł , aby dziecko jego t r zymał  do chrztu.  
Po  tym m a ł o - w a ż n y m  w y p ad k u ,  n iewiadomo co 
się stało z ojcem zmarłym zapewnie  w c ichośc i , a 
ma tkę i córkę spotykamy dopićro na paryzkim t r ak 
cie. Po  co młoda Joasia dc Vaubernie r  jechała do 
Paryża? Czyż kto kiedy wie  po co lam jodzie? Ule
gała o w e m u  dzielnemu ma g n eso w i ,  który przyciąga 
do Paryża wszystko co czuje w  sobie jakieś prawo ,  
jaki tytuł do s ł a w y , s łynnośc i ,— majątku.  Miała o- 
m* ł a d n ą ,  świeżą twarzyczkę ,  j a sną ,  po nę tną ,  za 
dz i wioną ,  włosy miękkie i p ło w e ,  oczy niebieskie 
przysłonięte i na w pół o t w a r t e , blado - różową  ce 
r ę ;  mia ła  szczęśliwą gwiazdę.  Któżby powiedział ,  
kiedy jechała przez miasto w bryczce z łotowie rzbem 
"Wyplecionćj, na ciężkich i skrzypiących ko ła ch ,  że 
kiedyś posiadać będzie powozy i uprzęże piękniej
sze od tych wszystkich ekwipaży co j ą  teraz błotem 
obryzgiwały,  pałac głębszy, szerszy i pyszniejszy od tych 
pałacy,  na których m a r m u r o w e  skrzydła z uw ie l b ie 
niem poglądała ,  że na okrąg łych , białych ramionach,  
na r ękach więcćj  nosić będzie koronek i klejnotów,  
niżeli te wszystkie dumne  pan ie ,  za któremi galo
nowan e  szły d raby a p rzodem w bogatych b a rw ac h  
lokaje.

Możny i bogaty ojciec chrzestny,  Iłillnnl ilu wou- 
ceau dał  niejakie wsparcie w d o w ie  Va i i iu -rn- r  i 
córkę jćj odaał  do klasztoru Sa in teAurc ,  / k u l  nu* 
Ochybnie początek brały wszystkie romanse , \ \ l i \  
wieku.  Choć nie wiele uczono w klaśżi j i r / t- , i > 
P f^ n a j m n ić j  daw'ano ukształcenie odpov i, , |m-  ilu 

fczasu. Gdy łaska ojca chrzestnego przestała 
• ,młodą Joas ię  Vaubernie r ,  spadła ona ko

nie  oscuj na gr u nt gdzie już żadnego nie widzia
ła hamulca.  Nie od razu pJopadła w° ro zpus tę ;  3 ,e
z asz o ru poszła do magazynu mód la F e r ro n n e -  
r i e ,  nieja *ej pani Labille.  J oa n na  Vaubernie r  mia-  
a wówczas  lat szesnaśeie.  J ednakże przez resztę 

poszanowania  dla iu1ie n ia rodz in y , przybrała n a -  
Wisko Lanęon Wchodząc do tego magazynu  mód.  
a ost rożność w skazu je ,  że jeszcze ń.T zmar ło w 

J wszelkie uczucie poczciwości ,  kiedy dia wyży

cia uciekła się do rzemiosła ,  które wymagało w ó w 
czas więcćj aobrego  smaku niżeli obyczajów.  —  U- 
Iica la Fe r roner i e ,  j edna  z najstarszych ulic starego P a 
ryża,  przedstawiała  w środku XVII I.  stulecia cha
rakterystyczną f izyonomję,  którą długo zachow yw a
ł a ,  pomimo wstrząśnięć r ewolucyi ,  rozporządzeń 
cesars twa i kilku restauraeyi co do wypros towan ia  
ulic.  Przylegając do dawnego  kościoła des I n n o -  
cens (Niewiniątek),  z jednćj  st rony dotykała g r ob o
wego  pola ,  z drugićj  najweselszego rynku —  n a j -  
iywszój  i strupieszałćj  zarazem strony miasta.  W y 
chodzi ła na rynek jednym bokiem a d rugim n a  
cmentarz.  Stary kościół  Saints lnno ce ns ,  ośmiogra-  
uiasta j ego w ieża ,  czarne krzyże cm enta rza ,  który 
za kościołem za jmował  plac dzisiaj pod targ o b ró 
cony:  wysokie g r o bo wc e ,  katownia ,  stercząca na 
końcu  cmentarza,  tam właśniegdz ie  dziś są sukiennice,  
galerye obiegające t r zema rzędami cmenta rz ,  rodzaj  
łu k ów  zakra towanych  a pełnych szkiele tów,  dźw i 
gających potrójny szereg kostnic z t rupiemi  g ł o w a
m i - t o  nakoniec co ogółem nazywano t rupiarnią a 
raczćj  kostnicą des lnn o c en s— rzucały złowrogie cie
nie na b ruk  ulicy i sąsiednie domy,  pod któremi 
od rana do nocy zasiadało tysiące zieleniarek i mno 
gie sterczały budki  publicznych gryzmaków.  Obie  
st rony ulicy F e r ro n n e r i e ,  biegnącćj między targiem 
a cm ent a rz em ,  zajęte były przez magazyny m ó d ,  a 
te sklepy w eso łe ,  j a s k r a w e ,  wab ią ce ,  wybiegające  
z pod stóp kamien ic ,  których okna widziały zamo r 
dowanie Henryka IV. co rok bardzićj  wymykały się 
na ulicę S a i n - H o n o r ć ,  gdzie nakoniec pomieszały 
się ze sklepami fut rzanemi  Danii  i S z w e c y i , które 
szczęśl iwsze,  oparły się działaniu czasu i po dziś 
dzień jeszcze na tern znajdują się miejscu.  Wszyst -  

, kie te magazyny m ó d ,  słynne w  E u r o p i e ,  w  Indy- 
a c h ,  w  o b u  Amerykach ,  walczyły nowością  i bla
skiem przez okna sw oj e ,  wy s tawki ,  szyldy, okien
nice i daszki. Daszki te bardzo d ług ie ,  rozw in ię 
t e  i nachy lone,  nadawały  sklepom kształ t  kape lu 
sza,  i oblekały ulicę- nieustannie wi lgoconą o be 
cnością zielenin i j a rzy n ,  w świeży ,  węsoły odcień 
w tysiączne ba rwy  zdobiły.  Te kolory i barwy  bły
szczały jak p ro mie n ie ,  iskrzały tysiącem materyi ,  h a 
f tów , s t r o i k ó w , mantyl), go r setów a t ła sowych,  z la
my lugduńsk ić j ,  porozwieszanych ,  powystawianych 
zewną t rz  i wewnąt rz .  A jakaż wyjątkowa ludność 
na tej oryginalnćj  ulicy! (D. c- n.)

PRZYJECHALI DO KRAKOW A

Od dnia  22 do dnia  23 L utego .

Roz .wadewsk i , Rużiczka J a n ,  Smogłowsk i  Bo
gus ław ob.,  T w orz jań sk i  W ł ad y s ł aw ,  i  Gal i cyi ;—  
K o c ha n ow s ka  L ihe ra  ob , Majerowicz  J a n ,  z Po l 
ski.

W yjech a li z  K rakow a.

R o m e r  A lc i a n d e r  ob , Rużiczka J a n ,  Bielo wski> 
do Galicyi ; — Ostaszewski  Franciszek ob.,  Tworzy-  
ański W ł ad y s ł aw ,  do Polski.
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N e r  67.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta K rakow a i Jego Okręgu.
Wskutek wyniesionej prośby o przyznanie p. 

Waleremu Libruwskiemu 1 / 4  części summy złpol. 
6 ,000 na Domu Nro 252 w Gmi. VIII. położonym hi
potecznie ubezpieczonej ,— w spadku po ś p.  Salo
mei z Goryckich Librowskiej matce na niego p rzy
padającej.  -  -Trybunał po wysłuchaniu C. K. P roku 
ratora w zastosowaniu się do Art .  12 ustawy Hipo
tecznej  z r. 844 wyywa mających prawa do po-  
mieinonego spadku aby lakuwe w terminie 3ch mie
sięcy przedstawili w razie bowiem przeciwnym po 
upływie tego czasu 1 /4  część summy nadmienionej 
6,0U0złp.  p. Wale remu Librowskiemu przyzuaną zo 
stanie.

Kraków dnia 20  Stycznia 1848 r.
Sędzia Prezydojący 

J . C zernic i  
( I r . )  Z. Sekretarz P.  B urzyński.

P i s a r z  C e s . K r ó l . T r y b u n a ł u .
M ia sta  K m ko w u  i  Jego Okręgu.

Podije do publicznej wiadomości ,  iż na żądanie 
PP.  Jakóba i Tekli Guzików małżonków O. M. K. 
od których Wincenty Szpor  Adwokat  P. 0 .  D. w Są
dach s t a w a ,  w drodze Exekucyi  Sądowej w celu o- 
siągnieuia zaspokojenia summ a. 1500 złp. b. 1000 zip. z 
procentami i kosztami do urzędowych hipotecznych 
ohligów należących się zajęty Dom z ogródkiem i o- 
g 'odem orny m,  pod poa L. 132 w Gm. VIII. Kle-  
parz  stojący,  przy Długiej Ulicy,  między Rc-aluościa- 
mi pod L. 133 od południu i 131 od północy położo
n y ,  w polno ie icdnej p. Marcina Zawisza własny,  a 
w drugiej połowie na Sukees*orów Agneszki Za w, gzo
we j ,  mianowicie:  Katarzynę z Zawiszów Papierzo- 
w ą , p. Macieja Pap ie rza,  ż o nę .  có r kę ,  p. Tomasza 
Zawisza syna i Małgorzatę Zawiszownę córkę ma
łoletnich , spadajacy,  na summę 5 ,746 zip, w r. 1841 
urzędów nie oszacowany ,  sprzedanym zostanie p rzez 
publiczną li< y la c y ą , w drodze przymuszonego w y -

Wr. 3 5 5 0 .
-ftunftmacgiund'

S3ci bejrt f. f. probiforifdjcn 23erg ? unb .jputtcnam* 
te ju  J a w o r z n o  rocrbcn « p ua j $ g  (2 0 )  SJłann Ótot)[cm 
jjauer unb ^ re lj^ ig  (3 0 ) 9Jłann ^panblangcr aufgenotm  
men trerbcn. Ć iejer .iacn , łrelm c fid) m it glaubm iirbL  
gen 3 cugniifcn ubcr Stlter, tocldycd bad 4 0  ^ a l)r  nidjt 
uberftcigen b a r f, gnte SR oralitat unb bi§t)cnge S3cfd)d^ 
tig u n g  audjm ocifcn  im S ta n b c  finb , trerbcn lyiemif auf* 
gcforbcrt, ftd) trcgcn Slufnaj)tne in bic Slrbeit, ubcr arj= 
tli(f)cn SSefunb, bei bicfem f. t. SAerg - unb ^ u tten a m tc  
ju  m eihen.

S8eld)c8 bon S e ite  ber f, t. Spolijci D ircttio n  jur  
óbratau am  2 1 . g eb ru a r  1 8 4 8 .

wtaszczcnla ,  na Audyeneyi Cis .  Król- Trybunału M. 
Krakowa,  odbyć się ma jącą,  pod warunkami ,  przez 
Wyrok  Ges. Król. Trybunału M. Krakowa,  w dniu 
29 Stycznia 1848 wydany ustanowioneuii g t o :  od 
pierwszego wywołania ceny szacunkowej  , wyżej w y 
rażonej 5 ,746 zip

Warunki  licytacyi są następujące:
1) Mający chęć licytowania złoży radium  574 

złotych polskich g. 18 jako 1 /1 0  ceny 5 ,746 zip. od 
czego popierający są wolnemi.

2) Nabywca zapłaci koszta licytacyi wedle wy 
roku za kwitem Adwokata popierającego.

3) Nabywca zapłaci podatki i czynsz ziemny i 
procenta od sumin widerkaufowyrh , jeżeliby się j a 
kie należne okaza ły ,  bez oczekiwania na k las sy -  
fikacyą.

4) Po dopełnieni u powyższych warunków ot rzy 
ma Dekret  dziedzictwa.

5)  Kesztujący szacunek zapłaci z procentem 
5 / 1 0 0  «d dnia licytacyi wedle klassyftkacyi.

6)  W ciągu dni ośmiu po przybiciu na licytacyi 
wolno każdemu o 1 / 8  więcej dającemu zgłosić się 
w Kaucellaryi Trybunału dla oalszego z ot rzymują
cym przybicie ubiegania się , byleby złożył  dowód 
złożonego radium  i tej części ósmej w Depozyt Są 
dowy.

7) Niedopełniający warunków utraci zaliczenie,  
i na jego koszt i ryzyko uown iicylacya ogłoszoną 
będzie.

Termina licytacyi oznaczają się:
1. na uzień 27 Kwietnia I
2.  na dzień 31 Maja S 1848 roku.
3. na dzień 30 Czerwca \

W zy w ają  się p-zeto na licytacyą takową wszy
scy chęć kopna mający.  — W z y w a ją  się wszyscy 
wierzyciele i prawa rzeczowe m a j ą c y ,  aby pod ry
gorem prawa na pierwszym terminie tytuły swych 
praw i wierzytelności  p rzez Adwokatów złożyli, 

Kraków duia 21 Lnlcgo 1848 r.
Librowski.

Nr.  3550.
O b w i e s z c z e n i e .

Mając za m ;ar  przyjęcia do C. K.  Kop a lń  W ę 
glowych w J a w or zn iu  robo tn ików,  « mianowicie 20 
Górn ików i 30 Po mo cn ik ów  i wzywa  niniejszćm 
wszystkich chęć ma jących,  a nad 40 lat w ieku  sw j* 
go nie l iczących,  aby opat rzeni  w  metryki urodzin,  
św ia dec tw a  kondui ty i dotychczasowego zat rudnie
nia do C. K.  Górniczo Hutniczego Urzędu w J a 
worzn iu  zgłaszali s ię ,  gdzie po uzyskan iu  świadec 
tw a  z d r o w ia ,  do ro bó t  przyjęlcmi będą.

■ ’ I
allgem eincu  Jbcnntnif) gebrad;t luirb.

f. f. ^Jolijei D ircfto r  
K h o e b l .


